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O sia rcza n ie  w ap n a  (gipsie) i 
k w a s ie  s ia r k o w y m , ja k o  śro d ek  do  
p o w ię k s z e n ia  z b io r ó w  r o ś l in  szero-  

. k o l is tn y c h .
Już nieraz była mowa w  naszym piśmie o uży­

ciu tych dwóch mineralnych środków do pow ię­
kszenia zbiorów roślin  szerokolistnych, atoli przy 
pomyślniejszym stanić gospodarstwa może na to 
mniej gospodarze zważali. — Dziś więcej na 
czasie o tern przedmiocie pomówić — może ^wię­
cej znajdę przystępu. Wszyscy gospodarze prze- 
myślniejsi za granicą na to się zgadzają, że naj­
lepsze nawiezienie ziemi tyle nie działa na obfi­
te  zbiory roślin szerokolistnych jak użycie siar­
czanu wapna, lub roztw ór kwasu siarkowego. 
Zastarzałe tylko przesądy stoją na przeszkodzie, 
że ten sposób użyźnienia tych roślin , niezostał tak 
rozszerzonym, jak zasługuje. Dawniejszych zasad, 
dobrzy nawet gospodarze utrzymują, że tak siar­
czan wapna jako też roztwór kwasu siarkowego, 
nie zawsze skutkuje, a jeżeli sku tku je , to tylko 
miejscami — z tąd więc osiągnięte korzyści nie- 
wynagradzają pracy i wydatków. W  samym n a ­
w et zarzucie jes t  usprawiedliw ienie rzeczy, przy­
znają bow iem , że tylko miejscami sk u tku je ; dla 
czegóż w jednym miejscu skutkowało a w d ru ­
gim n ie?  Odpowiedź prosta ,  że w użyciu ś ro ­
dków popełniono b łąd ,  bo gdyby niemiały sku­
tkow ać, to by nigdzie nie skutkowały, a że ich 
w pływ  w jedn y m ty lk o m ie jscu b y łw id o czn y , więc 
ich nierówno użyto — niedokładność więc musiała 
być w  użyciu zrobiona, zamiast ją  dochodzić i 
rzecz poprawić, łatwiej się zdawało środki potępić i

stać się przeszkodą przez z niechęcenie, do w ypró­
bowanej rzeczy z której już drudzy korzystali. Któ- 
ryżto gospodarz nie w ie ,  że w  doświadczeniach 
wszelkich czas i okoliczność są warunkami waż- 
nemi w osiągnieniu pomyślnych wynikłości ? — 
Któż to już doszedł wszelkich w pływów przy­
rodzenia na roślinność ? Krok za krokiem ro l­
nik, z duchem śledczem i silną w olą, przez n ie­
ustanne doświadczenie podołał wywalczyć co­
kolwiek z tajników przyrodzenia i na swój poży­
tek obrócił, — do rzędu tej wywalczonej zdo­
byczy należy niezawodnie powiększenie zbiorów 
roślin szerokolistnych przez użycie wyżej wspo- 
mnionych ciał.

Użycie siarczanu wapna zawdzięczamy fran­
cuzom, od nich przejęli go Anglicy i Niemcy, i 
dopiero przez wielorakie doświadczenie doszli, 
że kwas siarkowy, zawierający w nierównie wyż­
szym stopniu własności siarczanu wapna przez 
rozmajenie go wodą, do pewnego stopnia, zupeł­
nie go zastępuje i podaje środek użycia go w ta ­
kich okolicach, którem  przyrodzeniu pierwszego 
odmówiło. — Odkrycie to należy Jo nowszych, 
gdy rolnicy zaczęli się więcej oddawać nauce 
rolnej chemii. Block był pierwszy w Niemczech, 
który opierając się na tej nauce, saczął posypy­
wać koniczynę w' różnych okresach jej rozwija­
nia się. Posypywał on z wilgoconu nasienie siar- 

v czanem wapna i tak go siał; posypywał ją  gdy 
się na wiosnę rozwijać zaczęła i gdy całkiem 
była wykształcona. Wynikłość ostateczna tych 
jego pilnych dochodzeń była, żj najdzielniej s iar­
czan wapna na nią skutkował nim się zupełnie 
wykształciła; słabiej działał na lasienie przed sie-



—  146  —

w e m  posypan y  a na zu p e łn ie  w ykszta łconą ża­
d n ego  n ie m ia ł  w p ły w u .  Za przyk ładem  B łocka  
p oszed ł  S ch w arz  i  w e  w szys tk ich  trzech w y p a ­
dkach p o tw ie r d z i ł  w y n ik ło śc i  przez p ier w sze g o  
osiągn ięte .  Za ś w ia d e c tw e m  takim , jak oto  tych  
sły n n y ch  d w ó c h  a g ro n o m ó w , m n ó s tw o  g o sp o d a ­
rzy j ę ło  s ię  teg o  sp osob u  i po w iększej  części  
p o m y ś ln e  o s ią g n ę l i  skutki. S to p n io w e  w ię c  u ży ­
cie  siarczanu w apn a  na k on iczyn ę  groch y  i t. p. 
szerzy ło  s ię ,  i n a w e t  do nas w  w ie lu  m iejscach  
p rzed ar ło  s ię  Rzecz to je s t  w ię c  już n ie  n o w a ,  
w i e l u  już  jes t  n a w e t  g o sp o d a r zy ,  k tórzy o niej  
w i e d z ą — a m o ż e  są i tacy ,  k tórzy ją d o ś w ia d ­
cza l i ,  a le  że s ię  n ieu d a ła  z n o w u  p orzuci li .  Za­
daniem  naszem  jes t  w ię c  przed łożyć  g o sp o d a ­
rzom , k ied y  i w  jaki sp osób  należy k o n ic zy n ę  i 
in n e  szerok o lis tn e  roś l in y  g ip sem  p osyp yw ać .

W ia d o m o  że, aby s ię  gips ro z p u śc i ł  potrzeba  
znaczną i lo ść  w o d y :  Na w io s n ę  jej n a jw ięcej  
ze s top n ia łych  ś n ie g ó w ,  z iem ia  nią p rzesyco ­
n a;  gd y  w ię c  p o d z iem n e  c iep ło  i  p r o m ie n ie  s ło ­
n eczne  roś lin y  ze sn u  z im o w e g o  o b u d z ą ,  n ajle ­
psza pora do rozrzucen ia  na k on iczyn ę siarczanu  
w a p n a  czy li  g ip su .  Siarczan w apn a  n ied zia ła  bynaj­
m n ie j  jako n a w ó z :  d o w ó d  tego , że u żyty  na na­
s ie n ie  z w i lg o c o n e  przed  siejbą, żadnego niespra-  
w ia  skutku; on działa na lis tk i ,  przyczynia  się  
przez w p ły w y  p o w ietrz a  do p rze istoczen ia  się  
w  su b stan cyę ,  k tóry  na r o z w in ię n ie  całej rośliny  
bardzo w p ływ a .  Koniczyna i w ie l e  in n y c h  szeroko-  
l i s tn y c h  roślin mają tę w ła sn o ść ,  że z p ow ietrza  
przyciągają, u noszące s ię  w  n iem  w  .subtelnych  
k szta łtach  so le ,  siarczan w apn a  u sp osab ia  ich  
do w ięk szego  przyciągania  tych  oto  u lo tn ic h  czą­
stek  i  przez chem iczne p rze istoczen ie  ten  rodzaj 
p ok arm u  zwiększa; o u ży tec zn o śc i  w ię c  siarcza­
n u  wapna, w tym  w z g lę d z ie ,  n iem a żadnej w ą t­
p l iw o śc i . ✓

Gdy się rola na w io s n ę  w sch o d z ą cą  k o­
n iczyną dobrze zaz ie len i i d zień  jest  ła g o d n y ,  
deszcz w  krotce  zw iastu jący ,  p o s y p y w a n ie  siar­
czanem wapna jrzed sięw ziąść  s ię  m o ż e ; usku­
tecznia s ię  tak, iak siejba m io te m . — S iew a cz  
m a  w  w ork u  siartzan w apn a  i rozrzuca go przed  
sob ą  jak zboże. — A żeby  się  zaś n ieotrząsa ł  
z w o r k a ,  m oże  być w o r e k  p op rzed n io  zw ilgo -  
cony. P o d łu g  doświadczeń B łocka i  S ch w a r z ’a

p r z y p a d ło b y  na jed en  m o rg  niż: austry: ok o ło  
korca siarczanu w apna,

W u p o w s z e c h n ie n i t i  jednak tego  sp osob u  u ży ­
źnienia k on iczyn y  s to i  na przyszkodzie tru dn ość  
w  n abyc iu  tego  m in e ra łu ;  jed n e  w e ń  zbytkują  
inne w ca le  go niem ają, to b y ło  przyczną, że n ie­
jaki p. Charnier, p o d łu g  czasopism a „Monitem in­
dustrial11 mając w zg ląd  za skład ch em iczn y  s iar­
czanu w a p n a ,  u ży ł  na ten ce l  k w asu  s ia r k o w e ­
g o ,  posiadający w  d a lek o  w yższym  s to p n iu  jeg o  
w ła sn o śc i  i to z jak najpom yśln ie jszym  skutkiem .  
Na d w ie  częśc i  siarczanu w apna w z io ł  500 części  
w o d y  i ro z tw o r em  tym  za p om ocą  ręcznych  s ie -  
k aw ek , w  dzień łag o d n y  sk ro p ił  sw oją  koniczy­
nę. D o św ia d czo n o  tego  sp osob u  w  N ie m c z e c h ,  
u dał on s ię  zu p ełn ie .

Oprócz w y m ie n io n y c h  c ia ł  u ż y ł  także bardzo  
dobry gosp odarz  Baw arski p. B u t ler  na u ż y ź n ie ­
nie kon iczyn y  p o p io łu  t o r fo w e g o ;  u ż y ł  go o tej 
samej p orze z w io sn y  jak siarczan w a p n a ,  prze­
konał sie, że p o m y s ł  ten szcęś l iw y  sp ro w a d z i ł  sku­
tek, koniczyna udała  s ię  jak najlepiej.  Kto w ię c  n ie  
m oże m ieć  k w a su  s iark ow ego ,  bez w ie lk ie g o  kosztu,  
nabyć m o że  torf ,  k tóren  w sz ę d z ie  p ra w ie  znajduje  
się. A żeb y  zaś n im  d w ojak ie  ce l  eos iągn ąć ,  m ożn a  
go p op rzed n io  użyć  na p a lew isk o ,  p o p ió ł  n a g ro ­
madzać, a na w io s n ę  do p osyp yw an ia  kon iczyn y  
użyć. Ten  sp osób  dla n a jb ied n iejszego  rolnika  
jes t  przystępny.

D o św ia d c ze n ie  to s tw ie d z i l i  i in n i a g r o n o m o ­
w i e ,  m ięd zy  tem i już  w yże j  w s p o m n io n y  pan  
Schwarz,  kazał jed n ą  część  sw ojej  kon iczyn y  p o ­
sypać siarczanem  w ap n a  a drugą p o p io łe m  tor­
fo w y m , n ie  znalazł 011 w  sk utkach  żadnćj ró ż n i­
cy, jed n a  i druga choć na od d z ie ln y ch  k a w a ł­
kach, bardzo dobrze się  udała.

Z użycia  siarczanu w apna, k w a su  s ia r k o w e g o  
i p o p io łu  to r fo w e g o  na groch ,  w ykę ,  so c z e w ic ę  i 
tp. rozm aite  zebrano d o św ia d c z e n ie ,  tak np. ó w  
p. S c h w a r z , kazał d n ie m  przed  siejbą n am oczyć  
27 garncy  g r o c h u : nazajutrz od law szy  w o d ę  p o ­
sypano go siarczanem  w apna, dobrze w y m ie sz a ­
ny, b ia ły  stanął i tak go  p o s ia n o , to sam o u czy ­
n io n o  ż p o p io łe m  to r fo w y m  zasiano też gro c h  
na trzec im  k aw ałk u  jak p ierw szy , zu p e łn ie  o d ­
d zie ln ie ,  w  stanie  naturalnym . W y n ik ło ś c i  z tąd  
b y ły  następujące: groch  m aczany i s iarczanem  
w ap n a  posypan y  dał sprzęt m niejszy ,  zaw sze je-
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dnak lep szy  jak na trzecim kawałku bez żadnej 
przyprawy posiany.

W  następnym roku ponowił doświadcze­
nie i użył na g roch ,  po zupełnem zazielenieniu 
się w m aju  zroztw oru  kwasu s iarkow ego; drugi 
kawałek posypał obficie siarczanem wapna, trze­
cia popiołem torfowem. Na pierwszym kawałku 
u d a ł  się groch bardzo dobrze, na drugim, lubo 
pora bardzo sprzyjała, mały był sprzęt; na trze­
cim słabszy od pierwszego ale nierównie lepszy 
od drugiego.

Jeżeliby się użyło kwasu siarkowego na roz­
tw ór, należy się ostrożnie z nim obchodzić i kwas 
nie raptem do wody wlewać, z czego ogromne 
powstałoby wzburzenie i pryskanie; do wlanej 
w  kadź wody leje s i ę , w  odpowiednej ilości 
kw as, potrzeba mieć wiosło i cienkim s tru ­
mykiem do wody go w lew ać, przytem bardzo 
pilnie obracać w iosłem , aby się woda równo 
kwasem przesyciła. — Potem zaraz przelawszy 
roz tw ór w beczkę, za pomocą ręcznych siekawek 
koniczynę od zagonu do zagonu skrapiać.

Petri  i Schulz używali także do skrapiania 
roślin szerokolistnych kwasu solnego, zmieszanego 
w  tym samym stosunku co kwas siarkowy z w odą 
atoli, lubo co do złożenia tego ciała, i ku tej po­
trzebie, z równym skutkiem może być użyty, nie 
znalazł ich pomysł wiele naśladowców.

Przy tem wszystkiem, cośmy tu powiedzieli, 
zostanie jeszcze obszerne pole dla gospodarzy 
do doświadczania i ustalenia p raw ideł najstoso­
wniejszych do praktyki w użyciu którego kol- 
wiek z powyżej podanych sposobów jako zwy­
czajne w gospodarstwie zatrudnienie.

O b lad aczce  o w iec .

Bladaczka poprzedza zwyczajnie wodną p u ­
chlinę, oznaki tej choroby są: Oczy są wątłe i 
zmieszane, utracają zwykły blask, na białku 
snujące się żyłki tracą czerw onność, brzegi po- 
wieków nabrzmiewają, potem białko w  kątkach 
rob i  się gąbkowate, dziąsła są b lade ,  podobnie 
teź zbiednieje cała s k ó ra , później naw et żół- 
knieje.

Gdy owea doszła do tego stopnia choroby, 
to już wodnica, czyli puchlina wodna jest bliska, 
pojawia ona s i ę , nasamprzód pow ierzchow­
nie pod brzuchem, w regionach długich żeber. 
Nabrzmienie za pociśnieniem palca zaklęsa i n ie­
prędko się w ypełnia; w tym miejscu, między 
ciałem i skórą już się woda znajduje. Gdy na tę 
chorobę cierpiące owcy chodzą rta pastwisko 
robi im się między gardzielem i szczękami na­
brzmienie w odniste, które owczarze wolem na­
zywać zwykli. Owczarze mniemają, że otworzywszy 
nożykiem ten wol, woda ścieka i owca może być 
uleczona. Jest to zapewnie środek pewny aby 
nabrzmiałość, czyto pod gardłem lub pod p ie r ­
siami zn ik ła— ale przezto choroba ani na chwilę 
nie jest pokonana. W oda pojawi się znowu aż 
nakoniec zwierze utraci chęć do żeru i śmierć 
go pokona.

Zwyczajne przyczyny pojawienia się bladaczki 
i wodnicy wypływają z zbyt wodnistego karmu, 
czyto na stajni czyli na pastwiskach nisko poło­
żonych. Wszystkie wodne i bagniste rośliny tak 
jak i inne trawy w latach w ilgo tnych , choć na 
gruncie zwykle su ch e m , przez zbyteczną wilgoć 
do choroby w mowie będącej powód dać mogą. 
Na takich gruntach, na których w skutek zby­
tecznej wilgoci porastają rośliny, które lam pier- 
wiej nigdy się nie pojawiały, paszenie owiec 
zupełnie zaniechać należy; do rzędu tych roślin 
należą: gnidosz (pedicularis p a lu s lr is ) ; sitowie 
(carex flara):  turzyca nadęta (carex vesicaria).

W  utrzymaniu zimowem, może także poja­
wić się wodnica przez zbyteczne karmienie so­
czystym i wilgotnym k a rm e m , oso b liw ie , 
gdy przytem niema odpowiednej ilości suchej 
paszy. Im dłużej ten spoeób nienaturalny u- 
trzymania owiec trwa, tem pewniej nieomieszkają 
się też ztąd jak i ze złego pastwiska chorobliw e 
skutki objawiać. Owca, a osobliwie uszlachet­
nione merynosy, niecierpi zbyt wilgotnego poży­
wienia; jest ona bowiem między zwierzętami to 
samo, co rośliny w  wyższych regionach rosnące, 
w  suchym klimacie sprzyja im w praw dzie  łago ­
dny deszczyk, wysilają się zaś i giną gdy na w i l ­
gotne zostają przesadzone miejsce lub często zo­
stają polewane.

Choroba o której tu  m ow iem y, jakkolwiek 
jes t  niebezpieczną i w latach m okrych ,  osobli-
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wie na nizinach, wiele gubi owiec, w w ielu wypa­
dkach, w których tylko zbyt wilgotny karm był 
powodem  jej wybuchnienia , nim jeszcze groźny 
przybierze charakter, może przez odpowiedne po ­
żywienia być pokonana. — Do tego rodzaju 
pożywienia należy jęczmień tak w  paszy, jako 
i w  ziarnie. — Skoro się bładaczka pojawi na­
leży dać na sztukę %  funta jęczmienia ziar­
nem , tę porcyę rozdzielić na dwa dania i oprócz 
tego siana lub innej dobrej paszy. Każdego ran ­
ku, po skarmieniu pierwszej porcyi jęczmienia, 
poić owcy w odą do której w lan y  był ług  z drze­
w a twardego, np. na 25 kw art wody, jedną kw ar­
tę  ługu. Postępując stale podług tego przepisu 
do czterech tygodni owcy wyzdrowieją zupełnie. 
N aturalna znowu pow róci barwa ócz i skóry i 
n iew ypada jak  chronić się od p rzyczyn , które 
chorobę tę wywołują.

Co do pojenia, robiemy owczarzy uważnymi, 
że innej wody jak  z ług iem  zmieszaną i to po 
rannem  karm ieniu  jęczmieniem, dawać nienależy. 
W odę z ługiem trzeba owcom w  stajni w  kory­
cie dawać. Na jednę sztukę rachować trzeba trzy 
k w a te rek ;  zostawia się ją w  owczarni aż do 
dnia następnego: gdy zaś przed pojeniem zosta­
ło tej w ody, trzeba ją  wylać i świeżą przyrzą- 
dić. Przy rozpoczęciu karmienia jęczmieniem 
lepiej dawać zamiast 3/ u tylko '/2 funta na sztu­
kę, albowiem sztuki słabsze, lub  takie w  których 
choroba już się więcej rozw inęła ,  działanie ję ­
czmienia mogłoby być za mocne z czego może 
wiele owiec zginąć.

Jeżeli się wydarzy, że bładaczka pojawi się 
w  lecie, w czasie wypędzania owiec na pastw i­
sko, pierwszym w arunkiem  ocalenia stada jest, 
przeprowadzić go na pastwisko wysoko poło­
żone, a gdy takowego n iem a, lepiej, jak długo 
trwają słoty, mgły i m raki na oborze trzymać 
i  suchą paszą, choćby w mniejszej ilości jak  zwy­
kle żywić, bo m u to mniej zaszkodzi, jak 
słota. — Mowa tu  o nadzwyczajnym wy­
p ad k u ,  bo każdy gospodarz w i e ,  że gdy niema 
odpowiednych pastwisk . owiec szlachetnych
trzymać niepowinien. — Idzie tu  o takie la­
t a ,  w  których i na najlepszych pastwiskach, 
przez zbyt wielką wilgoć, pojawią się w  znacznej 
ilości rośliny takie, k tóre  tylko na nizinach i mo- 
krzawach zwykły porastać — ten sam więc

wywołują skutek jak nizkie i złe pastwi­
ska. Na ten to przypadek zastosowaliśmy na­
sze uwagi. W iem y nareście, że każdy dobry go­
spodarz, przygotowany jes t  względem owiec — 
aby je przez czas, niepomyślnej pory suchą pa­
szą w owczarni żywił.

Trafia się, wszakże przez niedbałość najczę­
ściej owczarza i wyższego nadzorcy, że pomimo 
dobrych i wysoko położonych pastwisk, na niż­
sze, nibyto dla kolei — dla jakiejśić nie do1 od- 
gadnienia rachuby, pierwiej owcami spasać trze­
ba — bez uwagi na czas w którym  właśnie 
słoty przypaść mogą — a górno położone past­
wiska przyjdą wtedy wr kolei, gdy je słońce u- 
skwarzy. Przeciw nierozsądkowi niema lekar­
stwa, może jednak zapobieże się uwagą, że: gdy 
folwark ma niskie i wysokie pastwiska, a rok 
jest słotny, trzymać się wyłącznie w yso k ich , bo 
tam pomimo większej wilgoci zawsze mniej nie­
bezpieczeństwa, jak na niższych. Gdy zaś rok 
jest posuszny, jest też i dla roślin owcom naj­
szkodliwszych, nieprzyjazny, nierozwijają się spo­
ro, w tedy  też na nich zapędzać należy — skoro 
zaś nastąpi odmiana pow ietrza , wtedy na wyso­
kie przeprowadzić ich trzeba. Częstokroć choć 
na niskich pastwiskach nabyły owce bladaczki, 
gdy na wysokie zostały zawczasu przeprowadzo­
ne choroba nietylko dalej się nie rozwija, ale 
zupełnie n iknie, i u trzym anie na stajni i żywie­
nia jęczmieniem niejest potrzebne. Wszelako na 
to nie trzeba się spuszczać, ale p iln ie  doglądać, 
przechód bow iem  z bladaczki do wodnicy, przy 
zmianie choćby na lepszą paszę, jes t  niebezpie­
czny i od razu ogromną można ponieść szko­
dę. Roztropność kierującego gospodarstwem nie- 
może w tym względzie dość być czujną.

Należy nam wspomnieć o wypadku, gdy w o­
dnica już się rozw inie , jakich do jej pokonania 
użyć środków. Przy większym rozwinięciu w o­
dnicy dawać jęczmień snopkami, jest niebezpie- 
cznem, lepiej dawać razowinę jęczmienną, to 
jest grubo zmieloną m ąkę , do tego dodawać na 
proch u tartą  k red ę ,  albo też trochę palonego i 
na powietrzu zwietrzałego wapna z przydaniem 
dobrej sieczki jęczmiennej. Ten karm  daje się 
owcom dwa razy na dzień, to jes t  w południe  i 
wieczór. Na każdę owcę liczy się ’/ 4 funta ję- 
czminnia; sieczka powinna być z wilgocona aby
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lżejsze częs'ci lepiej w  karmie się trzym ały; 
oprócz tego liczy się na jednę owcę dziennie 1 
łyżkę kredy z czubem, albo płytką łyżkę zwie­
trzałego palonego wapna. Oprócz tego trzeba 
owcom dać dwa razy na tydzień sól z przy- 
mieszaniem popiołu  z twardego drzewa i żyt­
nich otrąb mieszaninę tą złożyć trzeba na 100 
sztuk: z 3 kw art soli,  5% kw art przesianego 
popiołu  i 9 do 12 kw art żytnich otręb. To wszy- 
stko dobrze zmieszać, i wieczór przed ostalniem 
rozdaniem paszy owcom dać. — Do tego mo 
żna także dać kilka garści centuryi, pogniecio­
nego ja łow cu i piołunku. Można także dawać 
mieszankę soli z jałowcem piołunkiem i razowi- 
ną jęczm ienną, ale wtedy ani kredy ani wapna 
dać nietrzeba. Tę karmę i sól z mieszanką da­
wać trzeba owcom przez 3 do 4 tygodni; potem 
dopiero można dawać jęczmień snopkami i na­
pój z ługiem tak długo trwać m usi,  dopóki 
owcy zupełnie niewyzdrowieją.

M iesięczn e  za tru d n ien ia  av le s ie .
C D a ls iy  c ią g .]

e) Z koncern tego miesiąca uskuteczniają się 
też zasiewy, sosen smerek, jodeł, buczyny, klo­
nu, b rzez iny ; olszyny, do tego natura ln ie  po­
trzeba, jeżeli pora potemu, wcześnie ziemię przy­
gotować. Do obsiewania pliszów leśnych, wy­
stawionych na większą działalność powietrza użyć 
potrzeba nasienia drzew mocnych, jako t o : dębiny, 
buczyny, i tp .  Na zasadzenie zaś wzgórzów, ścia­
nek i t.p. użyć jaworzyny, grabiny, w obydwóch 
wypadkach grunt wskaże, które z tych drzew 
siać lub  sadzić wypadnie. Jeżeli wypada siać
buczynę, w  otwartem polu bez żadnej ochrony, 
potrzeba dla uniknienia późniejszych mrozów 
z zasiewem zaczekać do ’końca m aja, kulczenie 
przeminie wtedy po rę ,  w której mrozy jeszcze 
byw ają , inaczej, zaledwie się na świat pokażą 
rośliny pierwszy mróz ich zwarzy.

f. Gdy ziemia dość jest sucha, ciągną się ro­
wy, gdzie tego potrzeba dla nadania wodom  sto- 
jącem ściek.

3) Popraw ia  się okopy całego lasu ,  zasa­
dza się żywe p ło ty ,  około szkółek i plantacyów 
drzew leśnych dla ochronienia ich od szkody.

W schodnie , północne i pó łnocno-w schodnie  
wiatry panujące wr tym miesiącu są też powodem 
że prędzej liście upadłe schną; nareszcie daleko 
skłonniejsza m uraw a do zajęcia się, gdzie się 
iskra pojawi. — Miesiąc więc ten , osobliwie 
w drugiej połowie, bardzo jest niebezpieczny dla 
lasów pod względem ognia. — Potrzeba mieć 
na robotników wielką baczność, a szczególnie pa­
stuszków do lasu niepuszczać. W  Marcu zeszłe­
go roku w wielu okolicach w Niemczech byli 
ogromne pożary leśne, wzniecone przez lekko­
myślność, a może i przez złość niegodziwych 
ludzi.

Żniwo leśne w Kwietniu. W  tym miesiącu 
rozpoczynać się zwykło w Czarnolasach spusz­
czenie drzew szpilkowych , albowiem o tej po­
rze, do tarcia, budulec i materyał spławny ła­
twiej z kory się łup i i tym sposobem nietylko 
te ,  ale i na pniu stojące drzewa ratuje się od 
napadu owadu lasy niszczące, który pod korą 
bezpieczne miewa schronienie. Ażeby jeszcze sku­
teczniej przeciw pomnożeniu owadu tem u dzia­
łać, należy naw et drzewa na sągi przeznaczone 
spiesznie z kory łupić i w stosy układać.

Na zrębach szerokolistnych łasów, roboty już 
do tego miesiąca pokończone być muszą, wyjąw­
szy obłupienie dębiny z kory. Ten miesiąc jest 
też najdogodniejszy do przedania kory gąrbarzom 
na dębnicę; o tym czasie bowiem daje najmo­
cniejszy ług do wyprawy skór. Łupienie kory 
na zrębach do obłupienia przeznaczonych zacząć 
potrzeba, gdy dębina pękać zaczyna. Młode p ro­
ste dęby przeznaczone na wzrost o tej porze o- 
krzęsują się z konarów ; atoli robota ta powinna 
się uskuteczniać na początku kwietnia, nim soki 
w drzewach do góry wzbijać się zaczną, a jeszcze 
lepiej w jesieni, gdy na dół schodzą.

Oczyszczenie zrębu jest koniecznością, .i to 
przed rozwinięciem się liści. Nagromadzone u- 
schłe liście, albo się wywożą z zrębu na folwark 
na podściółkę, albo też, gdy jest powietrze ciche 
i łagodne pali się na kupie.

Z końcem kwietnia, gdy trawy już znacznie 
podrosną można sierpem rząć je dla krów  w lasach 
szerokolistnych; na zapustach dozwalać tego t ru ­
dno, wyjąwszy, że drzewka mają już po kilka lat i 
zanadto są widoczne, aby je sierpem uszkodzić 
można. Użytek traw  tych w  gospodarstwie jest
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wielką pomocą osobliwie, gdy bydło latem trzy­
mane jest na oborze, na zielonej koszenicy. Bez 
porządku, atoli zamiast pożytku tylko szkodę by 
się poniosło; trzeba zatem, aby leśniczy dokła­
dnie oznaczał miejsce od kąd rzęcie trawy ma 
nastąpić i koleją tak je prowadził, że gdy ostatnie 
miejsce zrzęte zostaje, owa przestrzeń od któ­
rej zaczęto, już nową do ni trawę nastręczyć 
może. Użytku jednak tego nie należy nikomu, 
ani z łaski ani za pieniądze dozwalać, gdyż wiel­
ką wyrządzić sobie można szkodę w lesie.

W  tym miesiącu najgorliwiej zasadzenie lato­
rośli i obsiewanie lasów uskuteczniać się po­
winno.

Wiadomo powszechnie, że pomnożenie lasu 
najskuteczniej idzie przez zasadzenie latorośli, 
dlatego zapuściemy się tu nieco w szczegóły do 
tego potrzebnych prac.

Gdy na grzędach zasiane rośliny leśne prze­
były rok, wtedy na początku kwietnia prżesadza 
się ich do szkółki umyślnie przyrządzonej. Szkół­
ka ta powinna być od wiatrów zachodnich i pół­
nocnych, o ile można zabezpieczona; latoroście 
te sadzą się w szkółce do sznura na grzędach, 
trzy do czterech łokci szerokie, w odległość sto­
sownie do rodzaju od 4 do 6 cali. Do robót 
tych nalepiej użyć kobiety i ludzi podeszłych, 
mają bowiem więcej cierpliwości w wykopywa­
niu i zasadzeniu latorośli. Skoro odrostki mają 
3 do 4 lat, a podług tej ilości urządzone być 
też muszą szkółki, aby każdego roku potrzebną 
ilość odrostków dostarczyć mogli do zasadzenia 
lasu; wtedy przesadzają się, czy to w  jesieni lub 
na wiosnę. Zdaje się, że każdemu gospodarzo­
wi wiadomo być musi jak się drzewka przesa­
dzają, powiemy więc tylko, ze przy sadzeniu 
lasu przedewszystko idzie o czas aby wnajmniej- 
szym jego przedziale jak najwięcej zrobić mo­
żna. Do tej pracy potrzebny rydel, tym kopie się 
jamkę wsadza się odrostek nogą przygartuje się 
do jamki ziemię i przytłacza się nią; zręczny 
robotnik na dzień może wiele zrobić.

Do urządzenia grząd pod nasiona leśne po­
dał p. Birman następujące prawidła. Stosownie 
do przestrzeni kopie się pole rydlem lub się 
orze i spulchnia jak pod inne nasiona. Do wy­
pielęgnowania znacznej ilości drzewek leśnich 
niepotrzeba jak kilkuset stóp kwadratowych. —

Skopanie rydlem zawsze jest lepsze od o ran ia , 
więcej bowiem ziemia kruszeje. Po skopaniu 
oczyszcza się ziemię z kamieni, korzeni i t. p. 
potem posypuje się cały kawałek popiołem , 
z#darni upalonym, na 2 do 3 cali. grubo; gra­
biami miesza śię ziemię z popiołem, poczem zno­
wu drugą daje się warstwę tegoż popiołu. — 
Bierze się teraz stępę i od rogu grzędy zacząw­
szy ubija się mocno, raz koło razu, dopóki całe 
pole równo i głatko niezostanie dobrze ubite; 
teraz dopiero sieje się nasienie poprzednio w de- ' 
szczówce na 24 godzin namaczane i to tak gęsto, 
że ziarno koło ziarna przypada — tak żeby ziemi ni­
gdzie niebyło widać. Przy siejbie żołędzi bierze 
się na 14 stóp kwadratowych 1% garnca; buczy­
ny 1 garniec; jedliny i sosniny 3 fun ty ; modrze­
wia 3Y3 funt., smereczyny 10 funt. Po zasianiu 
bierze się na sito znowu popiołu z darni i po­
sypuje się tak mocno nasienie, dopóki zupełnie 
nim nie zostanie pokryte. Nasypany popiół zo- 
steje znowu stępą lekko przytłoczony i cały ten 
kawałek ziemi pokrywa się darnią (murawą), 
w celu ochronienia nasienia od ptactwa. Kulcze- 
nie się nasienia następuje wkrótce i rośliny tak 
gęsto porastają, że ziemia pod niemi nie tak ła­
two wyschnąć może. Gdy się uda siew, to na 14 
stóp kwadratowych będzie 18000 sosen i jodlin, 
6000 dębiny, 9000 buczyny. — Na przesadzenie 
do szkółek wybierają się najsilniejsze rośliny i 
te wyjmują się za przykrzywieniem ich nieco 
w pole , oddzielić ziemię i korzonki zwolna 
ukośnie wyciągać i do przetaku lub kosza wło­
żyć; niedorosłe i słabe rośliny odrzucić.

Szczególnie mieć trzeba na uwadze, aby ko­
rzonki młodych roślin na słońce niebyły wysta­
wione i nieobeschły, inaczej przepadną. Szkółki 
zatem powinny być niezbyt odległe od grzęd 
zasiewnych, aby przesadzenie jak najspieszniej 
mogło nastąpić. Najlepiej jest, gdy robotnik wy­
brawszy pewną ilość roślin, przesadza je natych­
miast do szkółek. Zbyt cieniutkie korzonki przy 
przesadzeniu obcinają się, potrzeba zatem do 
pracy tej już wprawionych i rzecz znających 
ludzi.

Wspomnieć nam tylko jeszcze należy o przy­
sposobieniu popiołu z darni lub murawy. Darń 
z rzyna się płytko z miejsc leśnych spadzistych, 
ustawia się w namioty aby dobrze wyschły a gdy
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je j dużo jes t  przysposobionej, nagromadza się na 
kupę i zapala, uzyskany popioł służy do u p ra ­
wy ziemi pod nasiona leśne.

CDalszy d a g  nastąpi.")

O p r z y rz ą d z en iu  do m ierzen ia  i 
w a żen ia  od razu  zboża.

Wycztujemy w  Tygodniku ł lo h en h e im sk im , 
że niejaki p. D. A. Rueff, wynalazł przyrządze­
nie o k tórem  mowa. W iadom o nam, i przed­
m io t ten ,  w  naszem piśmie często był roztrżę- 
sany, jak jest niedostatecznym w sciennem nacze- 
niu zboże mierzyć, od sposobu bowiem nasypy- 
wania zawisło, czy dający biorącego, lub biorą- 
ay dającego oszukał. Ważenie zatem zboża jest 
pod każdym względem ściślejszym wymiarem 
sprawiedliwości i wtedy dopiero taksa chleba 
może być sprawiedliwsza, gdy będzie oparta na 
wartości zboża pochodzącej z jego wagi. Podo­
bnież przy utrzym aniu  koni korzystnie jest wy­
mierzać im porcye owsa przez wagę a nie przez 
m ia rę ,  albowiem owies rozmaity w swojej sile 
pożywnej, może w  tak małej ilości m iarą ko­
niom być daw any, że niemoże nastąpić konpen- 
sacya utraconych przez pracę sił. Wszelako, choć 
n ik t niezaprzeczy wyższość ważenia zboża nad 
mierzenie, połączone ono jest, w  codziennem uży­
ciu , z niektóremi trudnośc iam i, dlatego, że lu ­
dzie zpodobnem i głęboko siągającemi reformami 
niełatw o się przejm ują , a p o tem , ażeby skutko­
wało w całem  znaczeniu, inne to w aró w  wszelkich 
nastąpićby musiało ocenienie; do tego nie dość 
postanowienia praw odaw stw a, ale trzeba dobrej 
woli mieszkańców. Tym czasem Rosya przepro­
wadziła to  z wielką konsekwencyą, bo nie tylko 
zboże, ale owoce, chrzan naw et sprzedaje się na 
wagę — czego przebywając dłuższy czas w głęb­
szych Guberniach samiśmy doświadczyli.

A utor a r tyku łu  o którym mowa proponuje , 
aby uła tw ić  jednoczesne mierzenie i ważenie wszel­
kich gatunków  zboża, do czego radzi używać przez 
siebie wynalezione rozporządzenie. Pow ątp iew a­
my mocno, ażeby mogło być wynalezione przy­
rządzenie, któreby wymaganiom i wagi i mierze 
mogło zupełnie odpowiedzieć. Nieopuszczą za­
pew nie pisma publiczne zamieścić rozbioru tego

przyrządzenia pod względem m echanicznem ; ja ­
kie ztąd doświadczenie osiągnie wynikłość, nie- 
omieszkamy, naszym czytelnikom udzielić. Tym 
czasem sądziemy, że użycie wagi pomostowej 
decymalnej, która co raz więcej między gospo­
darzami zaczyna się upowszechniać, bardzo jest 
dostateczna do przeważenia zboża po odmierze­
niu go korcem i dosypania tyle ile go do uzu­
pełnienia wagi potrzeba.

Otaksowanie chleba i bułek na łóty jak 
magistraty, zdaje nam się ironią. — Zkądże 
to wiedzą, wiele funtów mąki z jednego korca 
zboża, jeżeli jego waga nie jest prawnie ozna­
czona? Podobnych pytań możnaby przedłożyć 
setkami władzy policyjnej, ale jak te, tak i inne 
zostaną nierozwiązane.

Jak kolwiek bądź , jesteśmy p rzekonan i, że 
władze rządowe na ten tak ważny przedmiot, mający 
przeważny w pływ  na pomyślny byt producentów  
i konsum entów zwrócą swoją uw agę, ale czy p u ­
bliczność przejmie się korzyściami ztąd wynika- 
jącemi i czy ją ustalić będzie usiłow ała,  to jest 
inne pytanie. Lenistwo, zamiłowanie do daw ­
niejszego, choćby było jawnie gorszem od no­
wego, będą zawsze przeszkodą do upowszech­
nienia choćby jeszcze tak korzystnych ulepszeń. 
Lecz jeżeli niezrobi się początek, zkądże się ma 
wziąść lepsze ? jakże się ma rozszerzać cywili- 
zacya ?

W ia d o m o śc i  han d low e.
Lwów 12go Maja. Na targ wołowy przypę­

dzili ostatniego poniedziałku 145 wołów i jedne 
k rów ę , z tych jedna partya złożona z 31 sztuk 
w ołów , z tych jedna sztuka ważyła przy próbie 
13'/e kamieni mięsa i V/a kamieni ło ju , płacono 
po 55złr., druga partya złożona z 4 sztuk wołów, 
z tych jedna ważyła 143/ 4kamieni mięsa i 1'/^ ka­
m ieni łoju, kupiona po 61 złr. 15 kr. m.k. trze­
cia partya złożona z 6 sztuk, z tych jedna w a­
żyła 14 kamieni mięsa i 4 kamień łoju, kupiona 
po 48 złr. m. k. — Za cetnar łoju płacą od 
chrześcian 14 złr. 40 k r . ,  a od starozakonnych 
rzeźników po 16 złr. 45 kr. Za pare skór w oło ­
wych płacą 14 złr. 20 k r . ,  za krow ie 10 złr. 36 
kr. m. k.
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C e n y  produktów we Lwowie. Nadciągające w oj­
sko Rosyjskie podwyższyły nam ceny wszelkich 
konsumcyjnych p ro d u k tó w , lękać się naw et p o ­
trzeba nadzwyczajnego ich cen wzbicia; gdy jak 
wiadomo zapasy przeszłoroczne niebyły wielkie 
i bez obcych gośęi przednówek jest trudny, oso­
bliw ie , w  okolicach wschodnich i wscbodnio- 
południowych. Jedno tylko, co nas pociesza, że 
za Wojskiem wejdzie też dużo mąki i króp z za­
granicy, z korzystają z tego pobliższe właściele 
ziemscy na Podolu, W ołyn iu  i w królestw ie pol­
skim , i nam wiele ulżą. — Na ostatnim targu  
sprzedawano korzec pszenicy po 6 złr. 28kr., ży­
ta 5 złr. 15 kr.: jęczmienia 4 złr. 6 kr.;  hreczki 
5 złr. 52 kr.; owsa 2 złr. 12 kr.; ziemniaków 2 
złr. 36 kr.;  siana i słomy (oprócz na potrzeb 
wojska wzięte) za najwyższą cenę kupić trudno, 
bo ich niema. W ódka także podskoczyła wszela- 
nie o tyle, ile by należało przy drogości p ro d u ­
k tu  i wydatków fabrykacyi, zaledwie lz ł r .  m.k. 
za garniec 30^ dosięga. Może to tylko na teraz 
a później pójdzie w górę.

Lis ko , 2 4 go Kicietnia. Ceny p roduk tów  u  nas 
są następujące: za korzec pszenicy 7 złr. 40 kr. 
żyta 6 złr.; jęczmienia 4 złr. 36 kr.; owsa 2 złr. 
48 kr.; grochu 6 złr. 40 kr.; hreczki 5 złr. 30kr. 
z iemniaków 3 złr. 24kr.; za cetnar siana 1 złr.; 
słomy 40 k r . ;  za sąg drzewa tw ardego 8 złr. 
miękkiego 3 złr. 12 kr. m.k. Jeszcze na dzisiej­
szym targu  przedano około 6 grubych  i 40 m a ­
łych w o łów , — na przyszły targ spodziewamy 
się ich bardzo mało z pow odu ro b ó t  i zasiewów 
w  p 0iu  — pom imo tego, że ja rm ark  w’ Jaćmie­
rzu dla sprzedających tak wołów jako i koni 
niepomyślny wypadł, wszystko trzyma się w ce­
n ie ,  osobliwie krowy bardzo są d ro g ie ,  i jak 
się zdaje, będą jeszcze droższe, bo dziś chociaż 
sprzedano ókoło 200 krów różnej rasy, ochoczych 
znajdywało się dość kupców. Z pow odu  zpóźnionej 
wiosny w naszej okolicy bardzo jeszcze mało za­
siano, teraz zaś częste deszcze przechodzą, nowe 
zatem do ukończenia zasiewów przeszkody. Ozi­
miny tak cudnie są p iękne, że ogromne zapo­
wiadają urodzaje. T.

Rzeszów Ig o  Maja. D ługi czas stały u  nas 
ceny prawie nieruchom e, atoli od kilku d n i  wię

cej pojawiło się w  handlu  ruchu  i ceny podsko­
czyły. Za korzec pszenicy płacą 6 złr. 45 kr.; 
żyta 5 zlr. 12 kr.; jęczmienia 4 złr. 48 kr.; owsa 
3 złr. 12 k r . ; ziemniaków 2 złr. 24 k r . ; za ce t­
nar siana 1 złr. 20 kr.;  za sąg drzewa twardego 
5 złr. 48 k r . ;  miękkiego 4 złr, 6 k r . ;  funt mięsa 
wołowego M/t  kr. m. k. C.

Ołomuniec 2  Maja. Targi u  nas zaczynają być 
ożywieńsze bo też dla wojska większa potrzeba 
w o łów , na dzisiejszym targu było czterysta k il­
kanaście wołów, gatunku wszakże nie najlepsze­
go. Za woły 7 do 8 cetnarowe płacono od 320 
do 365 złr. w. w. W  W iedn iu  targi także ćo 
raz to lepsze; w tym tygodniu było na targu  do 
1500 sztuk. Za cetnar wołowiny płacili 47 do 
50 złr. w. w. Jeżeli kiedy to tego roku właści­
ciele w ołów  mogą powetować, choć w  części straty 
bo rzecz pew na, że cetnar mięsa do wysokiej, 
ceny przyjdzie w W ied n iu  przez nadzwyczajny 
wojska napływ  w okolicy tego miasta. O.

Dobromil 6  Maja. Jeżeli dłużej słoty i zimna 
trwać będą, jes t  n iepodobieństwo ukończyć wio- 
sienne zasiewy, oto już 6go Maja, jeszcze robó t 
naw et w okolicach odległych od Beskidów, o tw ar­
tych, suchych niepokoriczono. Mitręga n ieustan­
na doświadcza się kilka razy w dniu  wyjeżdżać 
w  pole, zawsze deszcz spędza robotników. Są rol­
nicy, którzy widzą uchodzącą porę, rzucają d ro ­
gie ziarno w przesiąkłą od wilgoci ziemię, nie- 
w iem  jak ci w y jd ą??  Głębiej ku górom ciągła 
s ło ta ,  naw et często rzuca śniegiem , na rolach 
pootwierały się s tudn ie ,  choćby naw at skwar 
słońca nastał, nie zaraz zdoła osuszyć te miejsca. 
O to właśnie m ówi m i jeden znajomy, có do­
świadczył: odkrywszy kilkanaście rzędów posa­
dzonych ziem niaków, po większej części zgniły; 
chociaż do sadzenia przechował je zdrowe zu­
pełnie. — Oziminy z wiosny wyglądały bardzo 
ładne, ale przez spadłe później śniegi i n ieu­
stanne zimne słoty zbolały, na młaczniejszych 
miejscach mnóstwo pliszów. — Ceny zboża są u  
nas następujące: pszenica 6 złr.; żyto 5 złr. 12 
k r . ;  jęczmień 4 złr. 24 kr.; owies 2 złr. 48 kr.; 
ziemniaki 2 złr. 24. k r . ; do siewu konicz dobrze 
czyszczony 20 złr. m. k. K.

Wydawca i Redaktor T . ''W , K o ch a ń sk i. — D r u k i e m  P i o t r a  Pi l l e ra .
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